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Ameryka a Europa 


| szcze 62 lat trwać będzie amortyzacja tych p niądze, — nieprawdaż?, — okazuje sie prze- 
i dłagów. Dopiero w dniu 15 czerwca br. zło- | cież niebardzo stałą platformą, skoro Atnery- 
łą u ekonomistów amerykańskich świadomość żyly wyczerpane kryzysem finansowym paa- | ka miała już sposobność wydalnie obniżyć 


Od czasu załamania się wiary w trwałość 
prosperity w Stanach Zjednoczonych dojrza- 


stwa europejskie, a to Anglja, Włochy, Pol- | swa witrzyłelność szeregowi państw aljane- 
ska, Belgja, Węgry, Finlandja, Estonja, Rua- | kich, a to Francji 52 procent, Belgji 53 pro- 
rety cen produktów rolnych i surowców w | munja, Jugosławja, Czechosławja, Łotwa, Li- | cent, Włochom 25 procent, Jugosławji aż 70 
Europie zastał Amerykę północną w pełni j twa i szczęśliwa Francja do kasy waszyns- | procent. Ta chwiejność pogladów na pro- 
rozkwitu jej sił gospodarczych. Ale poważni | tońskiej ratę skonsolidowanego długu wobec | biem długów ałjanckich pozwala spodziewać 
badacze amerykańskiego życia gospodarczego | Stanów Zjednoczonych w wysokości 112 mi- | się, iż ze zmianą warunków  cekonomicznycn 
wskazywali już wówczas, iż rozkwit ten jest |ljonów dolarów. A ciężar tego dlugu upla- | przzłamie się ostatecznie opór amerykański. 
nienaturalnym, rumieńcem życia gospodarcze- | stycznia porównanie ceny pszenicy amery- | stojący w poprzek akcji skreślenia względnie 
go oznaczają raczej jego gorączkę, aniżeli nor~ | kańskiej w wysokości dwóch dolarów za I | redukcji długów międzynarodowych. 

malne funkcjonowanie składników organicz- | buszel w tym czasokresie, kiedy dług europej- Udzielone obecnie jednoroczne moralorjurm 
nych, a wreszcie nastąpił krach giełdy nowo- | ski został zaciągnięty w Ameryce, — z ceną*) posiada charakter raczej zastrzyku kokaine- 
jorskiej w sierpniu 1929 i... koniec prosperi- | dzisiejszą za 1 buszel pszenicy w wysokości | wego, utrzymującego wynędzniały organizm 
ty. W czasach dobrobytu gospodarczego chlu- | zaledwie 60 cantów, przyczem cena pszenicy | przy życiu, W jak wysokim stopniu jest or- 
bili się Amerykanie swoim olbrzymim obsza- | nie osiągnęła jeszcze dolnej granicy spadku. | ganizm gospodarczy świata obzenic wyczer- 
rem celnym, przeciwstawiając go, — nicwąt- Shkrsznie wskazał delegat włoski Pirelli a= | pany, świadczy dobitnie entuzjazm, z jakim 
pliwie słusznie, — rozbitej Europie, rozka- | ostatnim kongresie Międzynarodowej [zby | przyjęto plan Hoovera u przeważającej więk- 
wałkowanej niebotycznemi murami celnemf. | Handlowej w Waszyngtonie, iż wzorem la! | szości państw. Okazuje się teraz dopiero, jak 
Wysokie mury eelne Ameryki nic jej nie po- | przedwojeanych winna Ameryka, jako wie- | „krótkim oddechem" żyje Europa, skoro od- 
mogły, jak nie pomógł jej szeroki i głębo rzyciel Europy, posiadać w stosunku do niej | roczenie części trudności budżetowych na nie- 


ścisłej współzależności gospodarczej jednego 
kontynentu z drugim. Początkowy okres de- 


rynek wewnętrzny. Rewolucje w krajach | pasywny bilans handlowy, aby umożliwić | znaczny czasokres, — zdołało wycisnąć tak 
środkowej i południowej Ameryki, spadek | Europie wchłonięciem jej towarów, nadwyż- | olbrzymie piętno na umysłowości. Czego nie 
siły nabywczej srebra i spowodowane tem | ki ludności i droga pomocy gospodarzcej w | dokonały np. długolrwałe i wszechstronne 
osłabienie siły kónsumcyjnej ludności krajów, | innych formach, — spłatę długów. Jeśli jed- | wysiłki restrykcyjne producentów miedzi, 
stanowiących poważne rynki zbytu dla Sta- | nakowoż w chwili obecnej nie jest Ameryce | cynku, cyny, ołowiu, bawełny, cukru ete, — 
nów Zjednoczonych, — nadewszystko zaś ka- | możliwem. — z przyczyn zrozumiałych, — | to uczynił jeden krok, — drobny w stosunku 
tastrofalne zubożenie powojennej Europy, — | wydatne obniżenie wysokości stawek celnych | do całokształtu programu walki z światowym 
nie mogło nie dotknąć fundamentów rozwo- | na przywóz towarów z Europy, wówczas | kryzysem. Zwyżkowały obroty towarów na 
ju gospodarczego Stanów Zjednoczonych. winna się zdobyć na skreśsłenie lub też co- | giełdach i w związku z tem i ceny. Statysty- 
Ameryka jest w chwili obecnej w większej najmniej redukcję długów międzynarodo- | ka obrotów towarowych na giełdzie londyń- 
mierze dostawcą surowców i kapitałów dla wych, celem umożliwienia choćby w pew- | skiej w dniu 22 bm., a więc bezpośrednio po 
Europy, aniżeli odbiorcą jej produktów prze- | nym ograniczonym zakresie odbudowy nałe- | otrzymaniu wiadomości o moratorjum wyka» 
mysłowych, odgradzając się wysokiemi mu. | żytego stopnia  dochodowości społecznej w | zuje następujące zwyżki: (Cyfry w nawiasie 
rami celnemi od importu przemysłowego z | I'uropie i w dalszej konsekwencji wzmożenia | oznaczają obrót z poprzedniego tygodnia). 
Europy i uniemożliwiając jej temsamem spła siły nabywczej Europy. Miedź 2000 tonn (760 tonn), cyna 925 tonn 
cenie swego importu surowców i kapitałów Mimo, iż w propozycji swej ogłoszonej | (380 tonn), ołów 1100 tonn (420 tonn), cynk 
odpowiednim eksportem fabrykatów, Z woj- | przadstawicicliom Zainteresowanych państw | 1500 (585 tonn) etc, 
py Światowej wyniosła Europa pasywny bi- | wskazał prczydent Hoover, iż „jest jaknaj- Ale uczyniono tylko pierwszy krok. Jesii 
lans handlowy z resztą świata, niesłychane | bardziej odległym od myśli zupełnego skre- | dopuści się do tego, aby siła działania obec- 
skurczenie kapitalizacji społacznej. klęskę pro | Ślenie długów wojennych", — należy się spe- | nego zastrzyku kokainowego wyczerpała się 
tekcjonizmu celnego, podcinającego podstawy | dziewać „iż jzśli długi te nie zostaną rzeczy- | po upływie określonego czasu, — wówczas 
zdrowego rozwoju ekonomicznego, podczas | wiście skreślone, — to w każdym razie zosta. | możę zastrzyk ten raczęj zaszkodzić, aniżeli 
kiedy Ameryka ukształtowała swój bilans | ną poważnie obniżone. Jeszcze w ubiegłym | pomóc do uzdrowienia sytuacji. Należy w cza 
handlowy ze stałą nadwyżką aktywów, sku- | tygodniu, w mowie swej, wygłoszonej w Tu- | się trwania okresu poprawy dokonać dalszych 
pil” przeszło 40 procent światowego zapas | dianapolis, wskazywał Hoover, iż problemy | zabiegów... chirurgicznych. Pierwszym bę- 
złota, sterylizując go w swych Skarbcach ban- | gospodarki amerykańskiej nie schodzą się w | dzie skreśleni» lub narazie redukcja długów 
ków emisyjnych, zaś drogą konsolidacji go- | zupełności z trudnościami gospodarczemi Eu- | międzynarodowych. W tym względzie może 
spodarczej wszystkich stanów, polityki wy- | ropy, wobec czego nacisk gospodarczych sfer | Amerykx wziąć Sobie chwalebny przykład 2 
sokich płac zarobkowych, najdalej posunię- | Ameryki na zwołanie międzynarodowej kon- | Anglji. która u schyłku wojny światowej w 


tego liberaralizmu gospodarczego, — w Amc- | ferencji dla rewizji długów  międzynarodo- | uznaniu trudnych warunków ekonomicznych 
ryce istnieje np. dotychczas zakaz kartelizacji | wych jest nieuzasadniony. Najzawziętszy prz: | swych dłużników skreśliła im miljard fun 
produkcji, —  pogłębiła i rozszerzyła rynek , ciwnik jakichkolwiek ustępstw w  kwestji | tów szterlingów z łącznej wierzytelności 2 
wewnętrzny, otaczając go w dodatku wyse- | długów międzynarodowych, wpływowy sena- | miljardów. — mimo, iż sume dłużna byla 
kim wałem ceł ochronnych. Z wojny świato- | ter Smoot, oświadczył bezpośrednio po ogło- | Stanom Zjednoczonym 1 miljard funtów. 

wej wyniosła jednakowoż Ameryka jeszcze | szeniu propozycji Hoovera, iż nie wierzy nie- Drugim „zabiegiem chirurgicznym“ bę- 


tylko w fakt spłacenia całości długów, ale | dzie redukcja budżetów wojskowych przynaj- 

i nie wierzy również w celowość utrzymania | mniej o 30 procent. W tym kierunku zbiega- 

tych długów na obecnej wysokości. Mental- | ją się interesy obydwu kontynentów. Senatot 

ność amerykańska, której klasycznym wyre- | Borah, przewodniczacy senackiej komisji 
| 


wierzytelność od państw aljanckich Europy 
w wysokości przeszło 11.5 miljardów  dola- 
rów. Rokrocznie otrzymuje bogaty wuj Sam 
cd zubożałej Europy 250 miljonów dolarów 
tytułem długów wojennych zaciągniętych 
przez państwa sprzymierzone Europy i je- 


zem. tak często przytaczanym, było zapytanie | spraw zagranicznych zdołał już przeforsować 
Coolidge'a: „Wszak pożyczyliście od nas pie- ' w opinji zmerykańskiej postulat uzależnieni" 
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konczsyj w dziedzinie dlugów międzynaro- 
dowych od powodzenia konferencji rozbroje- 
niowej. Konieczność redukcji długów i zbro- 
jeń wypiywa bezpośrednio z istniejących tru 
dności budżetowych. Redukcja zbrojeń musi 
vastąpić, niezależnie od powodzenia, czy tez 
fiaska tej luob owej konferencji rozbrojznio: 
wej. Podstawę konieczności slworzy  nicb?z- 
pieczeńsiwo zniszczenia systemu walutowego 
w wyniku dalszego, nieunikuiorego wzmaga- 
nia się deficytów budżetowych. 

Amervka szuka od:cnie zysżena do Euro- 
py. Z jednej strony obawia się Hoover Ea 
nika amerykańskiego, który na wypadek obu 
czenia go ciężarami w ; wyniku redukcji dfi, 
gów aljanckich odmówi Hooverowi poparcia 
przy nadchodzących wyborach prezydenckich 
— z drugiej zaś strony obawia się Hoover po- 
tężnego Sy AE Wallstreet, wypowiadającej 


lu 


„NOWY DZIENNIK”, środa 1. VH. 
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się bez zastrzeżeń za redukcją dlugów między 
narodowych i wywierającej nawet silny na- 
cisk w tym kierunku. Powoli jecyakowoż za- 
czyna przenikać u tych sfer, które dotych- 
czas występowały przeciwko : wizji dlugów, 
świadomość konieczności poczynienia pewnych 
ustępstw wobce Europy, w zrozumieniu nie- 
bezpicsezeństwa, grożącego Ameryce na wy- 
pad: trwania kryzysu w Europie i w związ- 
ku z tem zmniejszenia obrotów gospodarczych 
zal: uropa. A ponieważ względy natury połity- 
u nia odgrywają W Ameryce tak znacznej 
roli, jak w Europie, — należy się spodziewać, 
iż w walce między polityczną tendencja izə- 
lacji Ameryki od Furopy, a parspeklywa”ni 


korzyści gospodarczych wynikających z kolla 
boracji amerykańsko- turopejskiej zwycięży 
przecież... business! 
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"Dziś otwarcie XVII Kongrese Sjońskiego 


Bazylea pod znakiem Kongresu 


Bazylea, 26.. 6. ŻAT. Całe miasto znaj- 
duje się pod znakiem rozpoczynającego jutro 
(wtorek) obrady XVII. Kongresu  sjońskiego. 
Wszystkie hotele są przepe'nione. Przybyło 
już do Bazylei kilku członków Egzekutywy z 
prezydentem Sokołowem na czdłe. Przyjazd 
Weizmanna spodziewany jest dziś lub jutro. 
t Z kół wiarygodnych dowaidujemy się, że 
wszystkie lansowane datąd pogłoski o chara- 
kterza i składzie osobowym przyszłej Egzeku 
tywy Sjońskiej są conajmniej przedwczesne, 
Dopiero w toku pierwszych posiadzeń i gene- 
ralnej debaty skrzystalizuja się wytyczne, na 
podstawie których utworzona bedzie nowa 
Egzekutywa. Dotychczas żadne rokowania w 
tej sprawie prowadzone nie były. 


W gmachu kongresowym 


Bazylea, 29. 6 ŻAT. W gmachu Mu- 
stermess2, gdzie toczy się będą obrady Kon- 
gresu, panuje już bardzo silne ożywienie. De- 
legaci i goście zaopatrują się w karty wstępu 
na Kongres. Od jutra czynny będzie w gma- 
chu Kongresu urząd  pocztowo-telegraficzny. 
Delegatom wręczono dużą ilość broszur i spra 
wozdań, ilustrujących działalność Egzekuty- 
wy z poszczególnych  instytucyj sjonistycz- 

nyc 

Poszczególne frakcje odbywają narady nad 
ustaleniem swego stanowiska wobec zagad- 
nień kongresowych. 


p” PIEWSZE POSIEDZENIE. 

Bazylea, 29. 6. ŻAT. Wśród delegatów 
panuje niepewność co do przebiegu pierwsze- 
go posiedzenia Kongresu. Narazie nizwiado- 
mo, czy reprezentant rzadu angielski2go przy 
rządzie szwajcarskim powita Kongres w imie- 
niu swego rządu. Prof, Weizmann nie wygło- 
si swego przemówienia inauguracyjnego, jak 
zwykle, na pierwszem posiedzeniu, lecz do- 
piero na drugiem posiedzeniu, w środę przed- 
poludniem. Treść expose prof. Weizmanna, 
które zazwyczaj bywało znane najbliższemu 
otoczeniu prezydenta, jest obecnie trzymane 
w najściślejszej tajemnicy. 

Jest rzeczą nieodwołalną, że Bialik nie wy- 
głosi zapowiedzianego przemówienia na pier- 
wszem posiedzeniu. Natomiast przemawiać 
będą Nahurn Sokołów i dr Leon Motzkin. 


Rezygnacja egzekutywy 
izrachi 


Bazylea (ŻAT). W toku dalszych obrad kon- 
ferencji światowej „Mizrachi“ delegacja z Nie- 
miec wystąpiła przeciwko delegowaniu rabina 
Meira Berlina do egzekutywy sionistycznej. — 
W związku z tem cała egzekutywa Mizrachi z 
rabinem Meirem Berlinem na czele podała się 
do dymisji. Zgłałszając rezygnację, rabin Berlin 
zalecił konferencji wybrać do egzekutywy pre- 
zesa H. Farbsteina, który miałby się osiedlić na 
stale w Palestynie. Pomimo kryzysu kierowni- 
ctwa obrady konferencji Mizrachi sa kontynuo- 
wane pod przewodnictwem prezesa Farbsteina. 


o.) 


Stanowisko delegacji ame- 
rykańskiej 


Bazylea 29. 6. ŻAT. Przywódca delegacji a- 
merykańskiej. p. Emanuel Newman, oświadczył, 
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` Przy +. 4 "Rrzy Bilażh iubojiczojach E lub zawrotach” głowy, szumie w uszach, 
bezsenności złem samopoczuciu. pobudzeniu,- należy 
natychmiast zastosować wypróbowany przy tych dole- 
eliwościach środek — wodę gorzką „Franciszka- Józefa” 


że PREM amerykańska współpracować bę- 
dzie z rewizjonistami. Prograni nasz — oświad- 
czył Newman — jeśli chodzi o stosunek do kie- 
rowhniczwa, jest najzupełniej zgodny. Bronić bę- 
dziemy koncepcji kolegium, którę zajęłoby miej 
sce Opróżnione po ustąpieniu Dra Weizmanna. 
Dotychczasowe kierowni.two sjonistyczne uwa 
ża większość delegacii amerykańskiej za nieod- 

powiednie. Delegacia amerykańska nie kieruje 
się żadnemi aniinoziami w stosunku do którego 
kolwiek ugrupowania kongresowego. Gotowiś- 
my współpracować ze wszystkimi, którzy po- 
dzielaią nasze stanowisko w sprawach sjonisty= 
cznych. 


Biuro Z. A. T."nej 


Bazylea 29. 6. ŻAT. W gmachu kongresowym 
otwarto specialre biuro Żydowskiej Agencji Te 
legraficznej, które zaopatrywać będzie świat 
Żydowski we wiadomości o przebiegu obrad 
Kongresu. Obsadę biura stanowią: gener. dyr. 
ŻAT-nej Landau, dyr. Smolar i redaktorzy Ten 
nenblat i Abramski. 


| i 


Burzliwe wybory zarządu gminyżydowskiej 


w 


Warszawie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 29. 6. (Sin) Dziś wieczorem 
odbyło się posiedzenia plenarne nowoobrane- 
go kahału warszawskiego celem dokonania 
«wyboru zarządu. Posiedzenie miało charak- 
ter niezwykle burzliwy. Przed przystąpieniem 
do porządu dziennego zakomunikował prze- 
wodniczący Trokenkeim (Aguda), iż otrzy- 
mał od komisarza rządu pismo, mocą kiórege 
radny Biederman zostaje pozbawiony manda- 
lu. Zaznaczyć należy, że radny Biederman, 
chasyd aleksandrowski wystąpit z bloku 


Agudy i zgłosił w ostatnich dniach przystapie 
nia do bloku sjonistycznego. Decyzja komisa- 
rza wywołała na ławach sjonistycznych bu- 
rzę protestów. Doszło do ostrego starcia 
radnymi-sjonistami 


po- 


między a agudowcami, 


Wybory 


do par' 'amentu hiszpańskieg o 


w trakcie kiórego radny sjonislyczny Kirszen 
baum, sprowokowany przez grupę agudow- 
ców, znieważył czynnie radnego Karninera 
z Agudy. 

Wybory zakończyły się późna nocą. — W 
chwili gdy  telelonuję (godzina 11 wieczór), 
Aguda, poparta przez folkistów, uzyska 8 
miejse w zarządzie, sjoniści zaś — 7. Jak wy- 
obraża sobia Aguda „rządy“ w gminie przy 
pomocy takiej „wiekszości, okaże przyszłość. 
Jako przypnszczainy kandydat na prezesa Za- 


rządu kahału wchodzi w rachubę p. Mazur. 
członek Agudy, chasyd z Góry Kalwarji. Na 
kaudydalurę Trokenheima nie zgodzili się 
sprzymierzeńcy agudowi — folkiści. 


cable ab AD ży socjalistów i lewicy ak cyd 


Paryż 29. 6. (B). Wczorajsze wybory do par- 
lamentu hiszpańskiego minęty spokojniej, niż 
się spodziewano. Mimo to doszło w różnych 
miejscowościach do starć, a nawet krwawych 
bójek, których oilarą padło ogółem 5 zabitych i 
8 rannych. Wedle dotychczasowych wyników, 
wielkie zwycięstwo odniosły partje socialnej 
demokracji i lewicy republikańskiej. Na ogółem 
18 mandatów, przypadających na Madryt, ka- 
żda z tych partyj zdobyła po 7 miejsc. O podo- 
bnem zwycięstwie nadchodzą wiadomości tak- 
że z innych miast Prowincionalnych- Liczą się 
z tem, iż republikanie zdobędą około 100, a so- 
cjalni demokraci 130 mandatów. W czterech 


Ekscesy antyżydowskie 


w Salonikach 


Saloniki 29. 6, ŻAT. Grupa chuliganów urzą- 
dziła napad na toka! kłubu Makkabi, który zo- 
stał zdemolowany. Następnie usiłowali podpa- 
lić budynek gminy żydowskiej. Do ekscesów 
doszło pod wpływem rozsiewanych kłamliwie 
wieści, że klub Makkabi w Salonikach jest wro- 
go usposobiony wobec państwa greckiego. 


Saloniki 29. 6. ŻAT. Sytuacja w mieście jest 
w dalszym ciągu naprężona. Część prasy miej- 
scowej wielki chuliganów jako „bohaterów na- 
rodowych“, 


rzucając oskarżenie pod adresem 4 


prowincjach katalońskich zwyciężyła naogół 
partja lewicy republikańskiej pułkownika Ma- 
cii, zdobywając około 80 procent głosów . 


Krwawe rozruchy i stsn wojenny 
w Maladze 


Paryż 29. 6. (B) Wedla doniesień z Ma. 
drytu doszło dziś w Maladze do krwawych 
rozruchów, wywołanych przez komunistów. 
W walce z policją 3 robotników zostało zabi- 
tych. Jeden policjant został zraniony. Wobec 
proklamowania strajku generalnego ogłosza- 
no stan wojenny, 


członków Makkabi. Agiiatorzy antyżydowscy 
szerzą wieści, że młodzież żydowska sympaty- 
zuje z Bułgarią. Prowadzona też jest silna agi- 
tacja bojkotowa. Władze lokalne zachowują się 
biernie wobec ekscesów i wzmożonej hecy an- 
tyżydowskiej. Utworzono specjalne oddziały 
żydowskie. celem obrony żydowskich instytu- 
cyj przed napadami. Policja bowiem stale inter- 
wenjuje zapóźno. 


Berlin, 29. 6. (Sch) Na uniwersytecie 
berlińskim doszło dziś do strać między hitle- 
rowcami a komunistami. Na polecenie rekto- 
ra uniwersytet został zamknięty. 
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Apolo! 


Nieraz się zastanawiano, co bardziej uskrzy 
dla poznanie: miłość czy nienawiść. Trudno 
doprawdy na to pytanie odpowiedzieć, bo 
miłość nie wyklucza znajomości osoby uko- 
chanej, a czasami nawet kocha się kogoś dla 
jego błędów. A nienawiść jest często gęsto tyi- 
ko. reakcją na doskonale zaobserwowane czy- 
jeś właściwości, które przejmują strachem, 
zmuszają do podziwu, uświadamiają nam 
naszą małość i nędzę, czy to umysłową czy 
też moralna. Tam tłumaczyć sobie można 
psychologicznie genezę antysemityzmu, który 
(esi bardzo często reakcją lęku, obawy i za- 
wiści. - 

Zdaje sobie jednak dobrze sprawę z tegu, 
że te formuły są zbyt pewnę slebie, zbyt, że 
tak powiem, gotowe, by mogły być w zupeł- 
ności słuszne. Zapomnieliśmy bowiem, o mo- 
rnencie podobieństwa czy obcości, który to 
moment zabarwia chłodną naszą ocenę czy 
człowieka czy też jakiejś wspólnoty  socjolo- 
gicznejj żywimy zawsze uczucia wrogie dla 
tego, co nam jest obce, a czynimy to dlatego, 
ponieważ z natury jesteśmy konserwatystami 
i ludźmi bardzo wygodnymi, wolimy więc 
poruszać się po linji najmniejszego oporu i 
nie zbytnio się natężać, by poznać kogoś. 

Skomplikowaną jest zwłaszcza metoda po- 
znania środowisk nam obcych a zwłaszcza 
społeczeństwa nieżyjącego masą zwartą na 
jakiemś  terytorjum, lecz rozprószonego po 
świecie całym, a więc żyjącego na rubieży 
wszystkich narodów Świata. Rozumie się, że 
mam tutaj na myśli naród żydowski, którego 
obraz w opinji świata ciągłym ulega fluktua- 
cjom zależnie od uczucia pewności siebie i od 
poczucia swej wartości kulturalnej narodu, 
wśród którego my żydzi żyjemy. Narody 
malej w sobie ufundowane i na niższym sto- 
jace poziomie kullury reagują na obcość na- 
szego zjawiska antysemityzmem  zoologicz- 
nym, który traci swe nasilenie i intensywność 
w odwrotnie proporcjonalnym stosunku do 
poczucia pewności siebie i poczucia swej wyż- 
szości kulturalnej narodów wyżej postawio- 
nych w hierarchji narodów świata, nie zani- 
kająe jednakowoż zupełnie, bo zawsze pozo- 
stania pewne residium nienawiści czy też nie- 
dowierzania jako reakcja na naszą odrębność 
rasowo-kulturalną. 

Cały ten kompleks problemów z dziedziny 
Psychołogji narodów nasunął mi sie mimo- 
woli przy czytaniu bardzo żywo i z wielki:zn 


4 
Cnoty Ameryki: 
LL) b LJ 
energia i idealizn 
Emił Ludwig o pszcholcgfi Iwan 
amer; kańskiego 
Donieśliśmy już. że Emil Ludwig otrzy- 
mał godność doktora honorowego starego 
umiwersytelu Rudgersa w New Jersey. 
Przy tej okazii wygłosił nowy doktor ho- 
noris causa przemówienie, z którego przy- 
łaczamy poniżej niektóre fragmenty. 


Zawsż: Wierzyłem, że należy w historji i w 
teraźniejszości szukać czegoś pozytywnego: 
Jestem wyznawcą optymizmu duchowego, 
aczkolwiek Europa a zwłaszcza Niemcy bar- 
dza cierpią, albowiem tylko ten, kto wierzy 
W przyszłość i ma zaufanie do swych wlas- 
nych sił, może pracować produktywnie. Da- 
lekim jastem od idei, by oceniając stosunki 
narodów do siebie. własny swój naród wy- 
chwalać pod niebiosy, a do obcych narodów 
krytycznie sję ustosunkować. Jest to bład 
wszystkich krajów w naszej epoce. które mo- 
żemy sobie wytłómaczyć, ale nie usprawicdli- 
wić, pozycją obrony, w której dzięki wojnie 
znalazł się każdy naród. Wydaje mi się. prze- 
ciwnie, rzeczą Znacznie produktywniejszs, 
krytycznie się ustosunkować do własnego lu- 
du, obce zaś ludy oceniać nader przyjaźnie. 
We wszystkich językach umysły wybitne kry. 
tykowały charakter własnago swego ludu. 
wychowując w ten sposób, tak jak Goethe tł 


ja żyd 
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wdziękiem napisanej książeczki Artura Kaha- 
negc „Das Judenbuch* (Wydawnictwo Tier- 
garten, Berlin). P. Artur Kahane znany jest 
jako reżyser i prawa ręka Reinhardta, a wszyst- 
kie jego prace dotychczasowe poświęcone by- 
ły literaiurze į teatrowi. Widocznie więc coś 
musiało tego człowieka żyjącego i wyżywają- 
cego się w świecie literatury į w świetle kia- 
kietów  tearalnych skłonić i zmusić do 
sprecyzowania swego stanowiska wobec ży- 
dostwa. Siłą tą, która wytrąciła litzrata-pię- 
kroducha z równowagi uczuciowo-umysło- 
wej, była zdaje się konieczność uświadomie- 
nia sobie i w sobje możliwości twórczych ży- 
dostwa. Pan Kahane nie należy do tych pi- 
sarzy pochodzenia żydowskiego, którzy się 
swego pochodzenia wstydzą albo tylko tak 
mimochodem się do niego przyznawają, po- 
niaważ są za mądrzy, by się swego pochodze- 
nia wyprzeć, skoro na nich padają wciąż cię- 
gi i razy za io właśnie ich pochodzenie. 

Pióro więc Kahanego prowadzi miłość, ale 
nietylko nienawiść lecz i miłość może byc 
czasem kiepskim doradcą. Mówi się, że mi- 
lość zaślepia. Banalny ten aforyzm niezawszz 
jest słuszny, ale w takich komunałach tkwi 
przecież ziarenko prawdy. Mam wrażenie, że 
pan Kahane, który śmiało podjął próbę gene- 
ralizowania, chcące nam dać wierny przekrój 
cech psychologicznych żydostwa, nie zauwa- 
żył niebezpieczeństwa swej metody generali- 
zowania. Zaobserwował mianowicie p. Kaha- 
ne. że Żydzi stanowia ferment narodów, że 
rola tych Żydów, którzy od nas wyszli į wy- 
dostali się dzieki swym właściwościom raso- 
wym na szeroką arenę życia międzynarodo- 
wego, polagała i polega właśnie na służbie 
idei międzynarodowej narodów, na rozszerza- 
niu i pogłębianiu kultury międzynarodowej. 
Posługując się więc metodą generalizowania, 
rozszerzył p. Kahane rolę tę na żydostwo ca- 
łe, nie pytając się nawet czy naród jako takt 
czy żydostwo jako całość uznaje i wyznaje tę 
swoją misję budowania kultury międzynaro- 
dowej. W ten sposób lekkomyślnie generali- 
zając nie zauważył p. Kahane, jaką chytrą 
pułapkę ta meloda w sobie zawiera i jaką tra- 
giczna wprost walkę toczy obecnie naród ży- 
dowski o swą egzystencję. 

Dla p. Kahanego sjonizm jest tylko pewną 
forma asymilacji tj. małpowaniem innych na- 
rodów i przyswojeniem sobie ich nacjonaliz- 
mu. Znamy tę piosenkę i wiemy jak jest z 


gruntu fałszywa, a w dodatku zupelnie nie- 
sprawiedliwa, bo pozbawiona poczucia odpo- 
wiedzialności za losy dziejowe żydostwa. Nie 
będę też polemizował z autorem  „Judenbu. 
chu“, by mu wykazać, że sjonizm jest gigan- 
tyczną próbą samoobrony narodowej podjęe 
taa w dodatku w godzinie najgrożniejsżej dta 
narodu żydowskiego. A zresztą nie widzę w 
tssn nić złego nawet ze stanowiska kultury 
narodowej, że naród, który dotychczas praco- 
wał dla światła .całego, chče: wreszcie pomy- 
śleć o sobia. Gdyśmy kiedyś mieszkali na zie- 
wi wlasnej, daliśmy wienczas światu praw- 
dę, która żył przez tysiąclecia; cheemy znowu 
wrócić do ziemi naszej i oprzeć swe życie na 
pracy, a kto wie, może znowu damy świain 
prawdę, która będzie dla niego, za wyzwole-, 
niem tęskniączgo, słowem właśnie tego Wwy- 
zwolenia. Może właśnie ta drogą najbardziej 
przysłużymy się ludzkości, a nie kontynuo- 
waniem życia Ahaswara narodów. Może więc, 
w sjoniźmie tkwi właśnie nietylko najgłębsza 
nasza tęsknota narodowa, ale też i cicha mo» 
dliitwa o wyzwolenia człowieka? 

Ta różnica w ocenie roli sjonizmu nie za 
myka nam jednakowoż oczu na piękne fra- 
gmenty książki p. Kahanzgo. Interesujacym 
jest zwłaszcza jego punkt. wyjścia. « Żżydów,, 
zdaniem autora cechuje wybitny zmysł dla 
rzeczywistości, którą opanować się starają 
środkami ducha. Realizm i spirytualizm oto 
dwa bieguny psychiki żydowskiej. Teraz Toe 
zumiemy dopiero dalsze niejako wnioski, wy- 
ciągnięte z tych przesłanek. Żydzi są. więę 
narodem par exccllepce, narodem. antypate= 
tycznym i antyheroicznym. Istnieją wpraw= 
dzie i mistycy i fantastycy żydowscy, ale anī 
mistyka ani fantastyka żydowska nie zrywa 
nigdy węzłów z rzeczywistością, nie trąci nigdy, 
gruniu pod stopami. Romantyzm heroiczny. 1 
patetyczny wykoszławia tylko rzeczywistość, 
a Żydzi uważający życie za najwyższą war= 
tość, rozumieją mowę twardych życia konie 
czności i dlatego zwalczają wszelkie bądź to 
od wieków przekazane, bądź też sztucznie wy- 


Nietzsche, w miłości swój lud, Tak oglądałem 
też Amerykę z wyraźną wolą wydobycia jej 
cech produktywnych. 


CECHY SPECYFICZNE AMERYKI 

Gdy poszukiwałem w Ameryce czegoś spe- 
cyficznego i jeśli lo nawet znalazłem. to mo- 
gło to tylko być nastrojem. A szukałem tego 
nie w literaturze, lecz na ulicy; w koleji, na 
placu sportowym, w teatrze, we fabryce, w 
city, na uniwersytetach  usilowałem zgłębić 
miny ludzi, albowiem one okazują nam naj- 
mniej sfałszowany obraz nastawienia wew- 
nętrznego. Moje sympatje dla Ameryki pole- 
gają na tych właśnie obserwacjach. I w Ame- 
ryce widziałem dość zdepryinowanych, smut- 
nych, zimnych. złych lub zrozpaczonych twa- 
rzy łudzkich, ale w żadnym kraju świata sta- 
rego nia widziałem tyłu twarzy otwartych, 
swobodnych, pogodnych, co tu, nie zauważy- 
łem tak silnej woli do Życia, takiej młodzień- 
czości į naiwności, która codziennie chca życie 
na nowo zdobywać, która wierzy niezłomnie 
w to, że zło jutro da się usunąć. 


CZYTELNIK AMERYKAŃSKI. 

Ta właśnie młodzieńczością tłómaczę sobłe 
to, że w Ameryce znajduję najlepszych swych 
czytelników. Setki listów, które od czterech 
lat otrzymuję z tego kraju jako echa tuzina 
przetłómaczonych tu książek, pochodzą od lu- 
dzi, którzy z tych książk chcieli się nauczyć 
czegoś ogólnego, którzy w owych wielkich 


charakterach znajdywali swe odbicie, nie kie- 
rując się przytam żadną pretensją literacką. 
Tu jak wszędzie najwięcej uczyłem się od 
tych, którzy mnie ganili. Z tonu tych listów. 
jednak wnioskuję, że czytelnik amerykański 
samodzieiniej myśli niż u nas, zachowując tę 
swoją samodzielność nietylko wobec krytyka 
i autora, ale wobec samego przedmiotu. Ame- 
rykanin szuka w historji człowieka jako siły 
poruszającej, a gdy go znajduje pyta się: Cze- 
go się mogę dla swego życia osobistego nau 
czyć ze życia tego człowieka wislkiego? To 
właśnie jest celem mym. 

W Chicago pokazał mi we windzie boy me- 
go „Napoleona“ wołając rozpromieniony: „Ý 
understand. I fecf like Napoleon“, Ten chlo- 
pak był moim czytelnikiem wprost idealnym. 

O EDISONIE I LINCOLNIE 

Gdybym miai wybrać między zmarłymi i 
żyjącymi najpiękniejszych przedstawicieli du-= 
cha tego kraju, wymieniłbym Lincolna i Edi- 
sona, albowiem w obu odnajduję te same cnoe 
ty Ameryki: energję i idealizm, nieustawanie 
w pracy i służbę dla społeczeństwa, skrom- 
ność į humor. Z rysów twarzy tych dwóch 
ludzi przemawia do nas wymownie prawdzi- 
wa stara demokracja, a gdy -spoglądam w 
zmarszczkami poorane oblicze Tomasza Edi- 
sona, w którem dobroć, .figlarność i radość 
walki łączą się w jedną całość, wynurzaję 
się poza nim głosy owych wielkich przyjaciół 
człowieka, z których każdy „wzbogacił ludz- 
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uworzońz harjery przeciwko życiu. ' Intelekt 
Jydowski cechuje przedewszystkiem ukocha- 
aje wolności, nieuznawanie żadnych granic 
dla ducha ludzkiego, Nieraz zarzuca się Ży- 
Jom brak respektu a Schopenhauer sformu- 
‘owal to w len sposób, że Żydzi nie znają te- 
30 co Rzymianie starożytni nazywali  „vere- 
Schopenhauer, który ten zarzut Ży- 


widocznie wrodzony 
dla uświęconych 


zurdiąa*. 
lom postawił, wziął 
Żydom brak respektu 
słamstw konwencjonalnych, brak  posunięly 
żydowskiej”, za punkt 
wyjścia dla swych rozważań, ale nie wie- 
dział, że Żydzi znają też wyrażenie „derech 
arec“. Jest te cnota kardynalna żydostwa, po- 
tegajaca na uszanowaniu głębokiem każdej 
wielkości prawdziwej, Żyd ma uszanowanie 
przed ludźmi, odczuwa głęboką cześć dla ma- 
cierzyństwa i korzy się przed ducham we 
wszystkich jego postaciach. Jest to naród 
książki. Nie czyny, nie wojna j polityka, na- 
wet nia twórczość państwowa stała się jego 
przeznaczeniem, lecz książka, ale dziwną jest 
ta książka, dla której religja jest tylko pła- 
szczykiem, ukrywającym najgłębszą znajo- 
imość życia į człowieka. Zrozumiałą więc jest 
rzeczą, że naród o takim intelekci2 i takiej 
psychice jest w gruncie rzeczy narodem nie 
tragicznym, albowiem wszelki tragizm polega 
w swej istociz na przeciwstawieniu życiu idei 
abstrakcyjnej, która żyje wyłącznie tylko ko- 
sztem życia. A Żydzi wiedzą, że wielkość wy- 
pływa tylko z życia, że życie nasze doczesnz 
jest palimpsestem, który nalsży należycie 
tylko odszyfrować, by zrozumieć najgłębsze 
tajemnice bytu. Możnaby takich sformułowan 
błyskotliwych i bardzo często zbyt jadnostron 
mych, bo będacych dla bogactwa życia tylko 
łożem prokrustowem, przytoczyć znacz: ie wię 
cej, ale te chyba wystarczą, by zrozumieć sa- 
tysfakcję, jaką się ma po jaj przeczytaniu. 
Jakąż wspaniałą daje nam Kahane analizę 
.„„Shyloka* Szekspira, w którym widzi zemstę 
żydostwa nad autorem żydostwa nieznającego 
A dlatego go krzywdzącego i niezwykle intere- 
sujące porównanie Shyloka Szekspirowskiego 
z „Natanem Mędrczm* Lessinga. Najwyższa 
formą, wyrażającą istotną treść żydostwa jest 
mie bohater lecz mędrzec, który zdaje sobie 
dobrze sprawę z tego, że wszelka krańcowość 
‘Die możę ująć pełni bogactwa życiowego. Jak- | 
Że pysznym jest szkie o dowcipie żydowsk=n, 
'w którym właśnie w całej pełni. występują 
wszystkie cechy żydostwa. 

t Napewno nie możemy się zgodzić ze wszyst. 
Kiemi sformułowaniami autora, które bardzo 
często wywołują gorący nasz sprzeciw. Fak- 
tem jest jednakowoż, ża książka jest niezmier- 
mie żywo napisana a w dodatku przynosi tyl- 
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kość o cenniejsze dary į zasługi, niż wszyscy 
wodzowie razem. Największym z tych przy- 
(jaciół człowieka wydał mi się z nowszej hi- 
storji Abraham Lincoln. Z tej głowy kości- 
stej, którą Rembrandt musiałby malować, z 
tego spojrzenia obzjmującego ludzkość cier- 
Piącą, z tych dużych warg, które dla tej ludz- 
kości miały słowa pociechy, poznałem, że for- 
mąlnie brzydki człowiek może być piękniej- 
szy od człowieka formalnie pięknego. 

Takie oto rozważmia a nie sprawozdania © 
waszej „prosperitety" są tego rodzaju, że bu- 
dzą sympatje wśród najlepszych z mych ro- 
daków. Od roku 1914 zamianowano przedem- 
ną trzech wybitnych Niemców doktorami ho- 
norowymi uniwersytetów amerykańskich. Gdy 
jednak mówię o sympatjach niemieckich dla 
Ameryki, wolę powołać się na wielkiego 
sprzymierzeńca. Goethe w ostatnim dziesiątku 
lat swego życia wypowiedział słowa pełne en- 
tuzjazmu o młodej Amzryce z lat 1820 do 
1830. Jest to jedyny kraj, o którym Goethe 
nie powiedział żadnego słowa krytycznego, 
lecz same tylko słowa entuzjastyczne. On, któ- 
rego fałszywie przedstawiono jako artystokra- 
tę, którym nigdy nie był, wyczuł swą boską 
intuicją to, co wtenczas w Arneryce się kształ- 
owąło. Goethe poznał w młodzieży amery- 
kańskiej energję, świeżość i brak uprzedzeń. 
| 
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ko zaszczyt jej autorowi. Niestety cechuje nas 
bardzo często brak poczucia własnej godności. 
Wrogowie nasi wmówili w nas, że wszystko 
co jest obee, jest piękne. Dlatego nawet Żydzi 
narodowo uświadomieni cieszą się, jeśli się 
znajdzie pisarz żydowskiego pochodzenia, któ 
ry się nie wypiera rasowej przynależnośc?. 
Kahane nie mówi o swem żydostwie mimo- 
chodem. Nie ukrywa go we fałdach gadatli- 
wości, bardzo często paradujączj w masce do- 
stojeństwa, lecz z jakąś szczerością radosny 
podejmuje próbę usiosunkowania się do tego, 
co w nim jest żydowskim z ducha. Jest to 
książka nawet wielce niebezpieczna dzięk! 
właśnia swym walorom literackim, dzięki te- 
mu tonowi bezpośredniości, dzięki fałszywym 
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uogólnieniom, nierozumiejąca tragizmu nies 
doli żydowskiej, oburzająca nas często efron= 
terja wprost lekkomyślna, ale z drugiej stro» 
ny jest ta spowiedź człowieka dumnego ze 
swego żydostwa bardzo ciekawym doktrmen- 
tem czasów naszych. P. Kahane zwalcza sjo- 
nizm jako wyraz asymilacji żydowskiej, ale; 
jeśli mógł napisać taką książkę pełna dumy; 
wewnętrznej zawdzięcza to właśnie sjonizmo=' 
wi, który uleczył duszę narodu į wyplenił z 
nunj instynkty niewolnicze, wpoił w nią dumę. 
wewnętrzną i poczucie własnej godności i Zro=' 
zumienie tej wielkiej roli dziejowej, jaką ży- 
aoslwo odegrało i odgrywa w Świecie. 
M. Kanfer. 


Przestępstwo przeciwko zrzeszeniem 
prawa publicznego 


w świetle projektu polskiego Kodeksu Karnego 


Nowoży!ne formy rozwoju organizacji. spo- 
łecznej powołały do życia cały szereg instytu- 
cyj prawa publicznego. Państwo dzisiejsze 
mieści w sobie cały systemat zrzeszeń pu- 
bliczno-prawnych, że wyinienimy tutaj parla- 
ment, samorząd terytorjalny, związki cechowe» 
samorząd zawodowy, gospodarczy itp. Z uwa- 
gi na doniosłą rolę, jaką grają w życiu spo- 
łecznem pomienione organizacje, przed pra- 
wem karnem powstaje zadanie stworzenia 
nerm, zapewniających ochronę karno-brawnąa 
tym instytucjom publiczno-prawnym, które 
w działalności swej wyręczają niejako pań- 
stwo. 

Kodeksy karne, obowiązujące dotąd w Pol- 
sce, a pochodzące z ubiegłego stulecia, mz 
czynią, rzecz naiuralna, zadość potrzebom 
dzisizjszych stosunków. 

Współczesny kodeks upatruje w zamachach 
na funkcje ciał ustawodawczych godzenie w 
prawa obywateli, których izba rzprezentuje. 

Nasza Komisja Kodyfikacyjna, decydując 
się na wprowadzenie do projekiu omawiane- 
go działu przestępstw, wychodziła, jak widać 
z motywów prawodawczych, z tych założzń, 
iż państwo musi być uważane jako organiza- 
cja zbiorowości, składająca się z szeregu ele- 
mentów organizacyjnych. Do takich lemex- 
tów A PUK ee należą też izby ustawo- 
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dawcze. Pod tym właśnie kątem widzenia or». 
ganizacyjnzj roli zrzeszeń  publiczno-praw- 
nych prawodawca nasz ujmuje slany faktycz- 
ae poszczególnych przestępstw. 

Na pierwszerm miejscu (art. 108) mamy tu 
zagrożone karą więzienia do lat 10 wywiera- 
nie wpływu, przemocą lub grożbą bezprawna, 
na czynności Sejmu, Senatu, Zgromadzenia 
Narodowego lub Sejmu autonomicznego, bądz 
przeszkadzanie tym czynnościom. Nieco ła- 
godniejsza sankcja, bo do 5-ciu lat więzienia, 
przewidziana jest za takie same  działonia 
występne, skierowane przeciw  zrzeszeniom 
prawa publicznego, a więc np. magistratowi, 
izbie przemysłowej itp. 

W odrębny stan faktyczny jest w tymże 
dziale ujęte wywiaranie wpływu przemocą 
lub grożbą na wykonywanie mandatu posła 
lub senatora. Za czyn taki, np. uniemożliwie- 
nie posłowi wyjazdu z danej miejscowości na 
posiedzenie izby, przewidziana jest kara wię- 
zienia do lat 10. Zły zamiar jest w tych wy- 
padkach konieczny dla zaistnienia  przestęp- 
stwa. 

Nieco łagodniejsza kara grozi sprawcom 
analogicznych występków w razie Spełnienia 
ich wobec członków innych zrzeszeń prawa 
publicznego. K. KI, 


Ludzie „piatiletki” 


Minęły czasy, kiedy na czele państwa so- 
wieckizgo stali ludzie, których Bach li- 
stopadowa wysadziła na najwyższe stanowI- 
sko, minęły lata, kiedy w sowiecie komisarzy 
ludowych i najwyżzych władzach partjij ko- 
anunistycznej zasiadali tacy ludzie jak Lenin, 
Trockij, Kamznew, Krasin, Cziczerin, Rykow, 
Dzierżyńskij, Zinowiew, Bucharin, Tomski... 
System obalił już dawno typ rewołucyjnych 
gwiazd. Przeglądając nazwiska dzisiejszych 
wodzów Rosji sowieckiej, mamy wrażenie, ze 
Stalin i jego system doprowadził do wypo- 
środkowania wszystkiego, co związane jest 2 
żvciem, doprowadził do zgnizcenia indywi- 
duałności. Dziś w Rosji sowieckiej rzadzą lu- 
dzie, których poziom umysłowy potrafił do- 
stosować się do wymogów kolektywizacji my- 
śli i którzy stali się ślepemi narzędziami w 
ręku jedynej znaczniejszej indywidualności, 
w ręku Stalina. 

Zjawisko to przypisać należy temu, że Ro- 
sja sowiecka żyje dziś pod znakiem piatiletki, 
będączj nietylko planem systematycznej ro2- 
budowy ale zarazem bojowym środkiem, ma- 
jącym doprowadzić do ofenzywnego celu. Pię- 
ciolatka ma zagrozić światu, Dlatego usunię- 
ci musieli być ci, ktrzy wahali się, którzy po- 
watplewali, którzy nie zgadzali się z szybkiem 
i stale przyspieszanem tempem rozbudowy. Na 
ich miejsce musieli przyjść ludzie nowi, 
wprawdzie o niskim poziomie umyslowym. 
ale prosto realizujący myśl raz przyjętą. To 
też obecnie na czele Rosji sowiecki:j widzi. 


my ludzi takich jak: Mołotow, Rudzutak, Kuj- 
byszew, Andrejew, Litwinow, Woroszyłow. 
Ruchimowicz, Janson, Mikojan, Rosenholz, 
Ordżonkinidze, Jakowłew, Krinko, Cichon, je- 
szcze jedan Andrejew i upokorzony Rykow. 
Zaledwie kilku z nich zna świat, Wszyscy 
inni, to ludzie nie znani nie tylko na szerokim 
świecie, ale nawet w samej Rosji. Ich życio- 
rysy?.. Nic interesu jącego. U wszystkich ste» 
reotypowo powlarza się: Syn robotnika, bied- 
uego chłopa Jub nauczyciela wiejskiego, ukoń- 
czył szkołę ludową, w 14 roku życia wstąpił 
do ruchu rewolucyjnego, w tej lub owej fa- 
bryce w czasach carskich zorganizował strajk, 
zą co skazany został na więzienie. Karę udby- 
wał w tein lub owem więzieniu, w czasie woj- 
ny imperjalistycznej walczył na froncie jako 
prosty żołnierz, w rewolucji brał udział jako 
dowódca partyzantów w tym lub owym po- 
wiecie i t. d. Następnie wylicza się jsszcze je- 
go zasługi n. p. w walce z Denikinem, Kołcza- 
kiem lub z Polską, następnie zasługi na wew- 
nętrznym froncie gospodarczym, za co odzna+ 
czony został orderem (ordery w bolszewickiej 
Rosji!) czewonego sztandaru i t. d. Wiek ich 
waha się pomiędzy 40 a 50. U starszych dziaa 
łaczy podaje się również czas spędzony na 
emigracji. Ot, takie są życiorysy wodzów dzl- 
siejszej Rosji sowieckiej. Szablonowość pod 
każdym względzm; szablonowa rewolucja, 
szablonowa kolektywizacja i szablonowe Ży» 
cie całe. (Cs). 
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Regulacja urodzin 


Ciężkie warunki powojenne wywierają pod 
każdym względem przemożny wpływ na ży- 
cia rodzinne, nieslety jednak w sensie ujem- 
nym. Jeśli już przed wojną stosowano u nas 
system „dwojga dzieci* względnie „jednego 
dziecka”, to dzis, w dobie powojennej idea- 
łem nowoczesnego małżeństwa, zwlaszcza w 
pierwszych latach po ślubie, jest niewątpliwie 
brak potomstwa. życie przechodzi sobie w ten 
sposób spokojnie do porządku dziennego nad 
wszelkiemi sankcjami karnemi, a jedynym 
decydującym regulatorem płodności i ilości 
dzieci, ną jakie sobie rodzina ze względów fi- 
nansowych pozwolić może, są te właśnie 


WARUNKI EKONOMICZNE. 

Oczywiście, że mowa tu o warstwach spo- 
łeczeńsiwa, klóre troszczą się o los swych 
dzieci į dbają o ich wychowanie, x nie robią 
z rodziny króliczej wylęgarni, bez myśli v 
przyszłości spłodzonych hurtem dzieci. 

Otóż kwastja ta staje się dziś w każdej ro- 
dzinie, już w kilka lat po ślubie kwestją pie- 
kaca, Majac jedno lub dwoje dzieci, młode ja- 
szcze małżeńsiwo nie może sobia ze względu 
na warunki materjalne pozwolić na dalsze 
„błogosławieństwo Boża” i stara się za wszel- 
ką cenę zapobiec ciążom, grożącym ruiną fi- 
nansową, Biorąc zaś pod uwagę fakt. że wszel. 
ki; stosowane tu sposoby są zawodne, zrozu- 
miemy, że w rezultacie znaczna ilość kobiet 
zamężnych (æ cóż dopiero niezamężnych!) 
ucieka się do środków niedozwolonych, by 
wywołać sztuczne przerwanie ciąży, co nawet 
w fachowych rękach połączona jest zawsze 
z pewnem ryzykiem dla zdrowia, a nawet 1 
życia. Jest tedy naturalnem, że marzenien« 
każdego małżeństwa (i nie małżeństwa) jast i 
bedzie t. zw. 


STERYLIZACJA CZASOWA 
to jest bezpłodność na pewien okres czasu, 
która ma niewątpliwie pierwszorzędne zna- 
czenie socjalne, lekarskie i indywidualne. 

Problem, jaki tu poruszamy, da się sprecy- 
zować w jednem zdaniu: rozchodzi się o uczy- 
nienie kobiety bczpłodną na pewien okres cza- 
SA i o zlikwidowanie tej przejściowej bezpło- 
dności w dowolnie obranym momencie. Jeśli 
uda sie nam ten problem rozwiązać, wówczas 
osłągniemy z łatwością główne zadanie euge- 
niki — poprawimy rasę ludzką, zapobiegając 
płodzeniu istot małowartościowych. Skończą 
się również nielegalne poronienia, gdyż nie 
będzie niepożądanych  „zastapiań”, a nadto 
unikniemy tych wypadków, gdzie ciąża i po- 
ród bywa nierządko wyrokiem śmierci dla 
chorej kobiety (n. p. gruźlicy lub ciężkiej wa- 
dzie serca). 

Na drodze operacyjnej można z łatwością 
doprowadzić każdą kobietę do bezpłodności; 
wystarczy tylko usunąć jajniki lub przawią- 
zać jajowody, aby wywołać niedrożność tych- 
że. a ce] zostaje osiągnięty. Cóż z tego jednak, 
kiedy osiągnięta tą drogą, jak również przy 
pomocy Roentgena, sterylizacja pozostaje już 
na zawsze. Tymczasem może się zdarzyć, że 
sytuacja finansowa lub też stan zdrowia da- 
nej osoby może się poprawić, rodzi się tęskno- 
ta za dzieckiem, a bezpłodności usunąć juz 
nie można. 

To też nic dziwnego, że odkrycie prof. Ha- 
berlandta, któremu udało się przed kilkoma 
laty na drodze beżkrawej rozwiązać ten pro- 
biem, wywoła- prawdziwą sensację zarówno 
w świecie naukowym, jak į wśród ogółu lal- 
ków, interesujących się tem zagadnieniem. 
Wyszedł on z ogólnie znanego faktu, ża ko- 
bieta, będąca w ciąży, powtórnie w ciążę nie 
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zachodzi, a to z tej przyczyny, że jajniki ko- 
biety ciężarnej, a częstokroć i karmiącej, za- 
miast jajek, koniecznych do zapłodnienia, 
produkują l. zw. 
CIAŁKO ŻÓŁTE, 

którego znaczenia medycyna przez długie wiz- 
ki nie była w stanje wytłumaczyć. Dziś wie- 
my, że ciałko żólie produkuje t. zw. hormoa, 
uniemożliwiający ovułację i  menstruację. 
Przez wstrzykiwanie ekstraktu z ciałek  żół- 
tych do ustroju zwierzęcego udało się Haber- 
landtowi osiagnąać całkowiłą bezplodność sa- 
imiczek, która znikała, jak tylko przestano i.n 
wstrzykiwać t22 preparat. 

Niestety do ludzi nie można hyło odkrycia 
tego zaslosować, gdyż dawka  sterylizacyjna 
była tak duża, że ciałka żółte (mikroskopijnej 
wi:lkości) nie mogły takiej ilości dostarczyć. 


Ponadlo tkwią one przecież w jajnikach, skad 
ich również nie można było otrzymać. Jed- 
nem’ słowem sprawa ta praktycznego zuacz:- 
nia w tem sladjuim dla ludzi nie miała. 

Dalsze badania wykazały jednak, że rzeczo. 
ny hormon znajduj: się również j 

W ŁOŻYSKU KOBIETY CIĘŻARNEJ 
i to w dużej ilości. Teraz dopiero kwestja ta 
stała się aklualna,gdyż o łożyska w klinikach 
pcłożniczych nielrudno, a tem samem pro- 
blem produkcji tych hormonów ən masse był. 
hy rozwiązany. 

Nastręczała się tyłko pewna trudność co do 
postaci, w jakiej ten hormon ma być stoso- 
wany. Podawany doustnie nie działał. jak 
zresztą wszystkie hormony, których działam: 
niszczy kwas żołądkowy, Lecz i tę przeszkodę 
przezwyciężył prof. Haberlandt, gdyż w końcu 
udało mu się spreparować preparal w postact 
pastylek, które podawane doustnie wywołują 
czasową bezpłodność. 


Odpowiedzi redakcji 


GÓRALKA. 1) Nie, rzadkie mycie niema z 
ten nie wspólnego. Wskazane intensywne na- 
świetlanie głowy lampą kwarcową  przynaj- 
mniej raz na tydzień. Ponadto codziennie 
wcierać w skórę głowy, pomiędzy włosy, spi- 
rytus salicylowy. 2) Zmywać nos rano i wie- 
czór wacikiem, zamaczanym w aptecznej ben- 
zvnie. 3) Po dużych ilościach napewno. 4) 
Chemicznymi środkami się to nie udaje. Moz- 
na je jednak usunąć przez zamrożenie kwa- 
sem węglowym. H. B, S. KRAKÓW: U 14-le- 
tmej dziewczyny nie stanowi to nic anormai- 
nego i nie wymaga żadnego laczenia. DWA 
PYTANIA: 1) Porszę się zastosować do raq, 
udzielonych „Górałce* pod 1), tylko wobec su- 
chości włosów należy do spirytusu salicyło- 
wego dodać pół procent olejku rycynowego. 
2) Tylko w bardzo ciepłe dni, gdy woda rzeez- 
ra jest ciepła. ZMARTWIONA MATKA. Jest 
to zadanie nie tak łatwe. Trzeba dzieci, o He 
możności, ciągle mieć przy sobie; siedzieć przy 
ich łóżku aż do zaśnięcia; na noc zakładać im 
chcisłe dobrze zamknięte najteczki. MŁO- 
DZIENIEC: 1) To zależy od cierpienia, które 
sio chce uleczyć, bo skład chemiczny tych wód 
nie jest identyczny. 2) Masaż brzucha codzien- 
ny; pozatem gimnastyka. sporty, wogóle dużo 
ruchu. Djeta: jaknajmniej pokarmów inącz- 
rych i słodkich. niewiele tluszczów. DWU- 
DZIESTOLETNIA CZYTELNICZKA. Domo- 
wymi środkami niewiele tu można osiągnąć. 
Jedyne to zażywanie wyciąga z gruczołów 
mlecznych. oczywiście za receptą. NIE 
ZWLEKAJ: 1) Proszę się zastosować do rad 
udzislonych „Młodzieńcowi* pod 2) — 2) I 


owszem, można w ten sposób siwierdzić, czy 
we krwi niema nadmiaru kwasu moczowego, 
co bywa często podłożem zapalenia narwu 
kulszowego. 8) Obojętne jest skąd się krew 
bierze; amalizę przeprowadzają pracownie lee- 
karsko-chemiczne, których jest wiele. Adre- 
sów z zasady niə podajemy; znajdzie je Pa- 
ni w każdej aptece. STAŁA CZYTELNICZ- 
KA, TYCZYN: Wobec nadmiernej tłustości 
włosów trzeba je myć dość często (raz na ty- 
dzizń, ewentualnie j częściej); a po umyciu 
spłukać wodą ciepłą z dodatkiem szczypty 
sody. WDZIĘCZNA CZYTELNICZKA: 1) Z 
opisu wnioskujemy, że jest to t zw. „trą= 
dzik“, cierpienie, któremu stale towarzyszy 
nadmierna tłustość cery; Najlepsze wyniki 
daj w takich wypadkach naświetlanie lampa 
kwarcową, a nadto codzienne  przemywanie 
skóry spirytusem rezorcynowym. 2) Wyma- 
ga to obejrzenia przez specjalistę chorób skór 
nych; bez tego trudno o jakąkolwiek radę, 
3) Zwiłżać rano i wieczór roztworęm  sublie 
matu w spirytusie (tylko za reczptą lekarza). 
STROSKANA SIOSTRA. 1) Nie należy się 
tem zbytnio przerażać; w tym wieku jest to, 
u chłopców objawem normalnym. 2) Proszę 
się zastosować do rad, udzielonych „Mło- 
dzieńcowi* punkt drugi 3) W wilgotne je- 
szcze po umyciu ręce wcierać alkohol, glice- 
rynę i Sok z cytryny, zmieszane w równych 
iłościach. VITA. Dziękujemy za życzliwe sło» 
wa; postaramy się o zadośćuczynienie Pań- 
skim życzeniom. Artykuł, poświęcony tej 
kwestji, wnet się pojawi, 
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CURA DI JOLI 


WTOREK, 30 CZERWCA 


Kraków (312.8) 11,40 Przegl prasy, 11,58 Sygnał 
Iejnał, 12,10 Gramof. 13,10 Kom. meteor. 14,50 Ko- 
munik. gosp, 15,25 „Sładauk — przyszłość turysty- 
ki wodnej“ — wygl red. M. Majchor, 1545 „Chwii- 
ka lotnicza”, 16 Aud. dla chorych, 16.15 Gramof. 
16,45 Komun. dla rybaków, 16,50 Odczyt pl. „Mózg. 
a intelektnalizm* — wygł. St. Zejmo- Zejmis. 17.10 
Feljet. 1,15 Gramo! 17,35 „Z wrażeń szwajcar- 
skich“ — wygł. prof. Si. Glazer, 18 Koncert ork. P, 
R. (Rossini, Leoncavallo, Schuman. (©trauss), 19 
Rozmait. Komun, 19,20 Odczyt pt. „W miasteczku 
świętego poety“ (Asyż i jego poezja) wygl. p J. 
Pietrzycki, 19,40 Gramof 19,55 Kom. meteor. 20 
Dziennik prasowy, 20,10 Kom. sport, 20,15 Koncert 
z Doliny Szwajcarskiej w wykon ork Filh. Warsz. 
„Thomas, Puccini, Delibes, Saens, Massenet). 21,30 
„Fenomenalna umowa“, 22 Feljet. 22,15 Dod. do 


Dz. P, 2220 Komun. sport, polic, 22.30 Konco 
solisty, Recital 7-mio lelniej pianistki Helusi 
Schwarzenberg- Czerny, 23 Muz. lekka. 

Katowice (408,7) 11.40—16 p. Kraków, 16 Dla 
dzieci, 1615 Gramof 16,50—19 p. Kraków, 19 D, c. 
powieś, 19,15 Rozmait. 19,30 Odczyt. 19.50 Komun. 
19.55 Tr z W-wy, 20.15—2 p. Kraków. 

Lwów (585,1) 11,58—15.45 p. Kraków, 15.45 Dła 
dzieci, 16 Gramolf, 16.30 Odczyt, 17,15 Cnwilka lot- 
nicza. 1/.05—23 p Kraków. 

Szłutzard (560.1) 16.30. 18.15, 19,15 Muzyka, 19.30 
Opera. 

Wiedeń (516.3) 12, 20. 22.30 Muzyka. 

Budapeszt (550,5) 12,05, 17,30. 18,35, 20. 21,30 Mu- 
zyka. 


Kónigswusierhausen (1635) 16,30, 21.15 Muzyka. 


Rozę cwszeci niaicie 
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Pod redakcją Dra HENRYKA LESERA 


uli dż kolarski Kraków-Zakopane 


organizuje Makkabi Krakowska 


Stopień trudności i wysiłku, śakich poszczególne 
gałęzie sportu wymagają od zawodnika, suma e- 
nergji potrzebna do zdobycia tego lub cwego wy- 
niku sa bezwzględnie różne. Przyznać jednak na- 
leży. że sport kolarski stoi *utaj na jednem z czo- 
łowych miejsc. Nie można negować wysiłku lekko- 
altety. zwytiężającego w obiegu długodystansowym 
trwdności pokonania długiej trasy narciarskiej, czy 
też wyścigu piywackiego. To wszystko przewyż- 
sza: jednak trudy i wysiłki kolarzy, startujących 
w szosowych wyścigach kolarskich. 

""vścigi kolarskie, organizowane na szosach ca- 
łego świala, zakrojone na miarę gigantyczną. takie 
1:ur De France, Deutsche Humdfahrt. czy też u 
ras w Polsce „Bieg Dookoła Polski*, to wszystko 
imprezy, które przez szereg dni trzymają W napię- 
ciu setki tysięcy sportowców. Wyniki każdego dnia 
wyścigu, podchwytywane skwapliwie przez czuj- 
rych dziennikarzy, biegną lotem błyskawicy w 
Swiat, a błyszczące czernią tytuły krzyczą rano o 
sukcesach zawodnika, który dzień przedtem był 
jęszcze nikomu nieznany, był tylko pionkiem w 
szarej masie śmiałków. którzy stanęli do boju o 
laur zwycięski. 

I słusznie wita i nagradza się hojmie zwycięzców 
kolarskich imprez szosowych. Jeśli bowiem w in- 
nych gałęziach sportu wyczyn dokonywany jest na 
oczach widowni tysięcznej. jeśli zręczne posunię- 
cie zawodnika nagradza sie zromkim oklaskiem, a 
każdy ruch zniechecenia, czy też zwątpienia we | 
własne siły, spotyka sie z okrzykiem zachęty, to 
tutaj na przestrzeni dziesiątek i sstek kilometrów 
nieraz niema nikogo. Ci, którzy w skwarze i ku- | 
rzu pokonywują dziesiątki kilometrów, którzy nie- 


raz przechodzą z promieni prażącego słońca pod 
„tusz“ rozpętanej nagle burzy i muszą bmać dalej 
przez błoto i kałuże, nie mają nikogo, ktoby sło- 
wem zachęty przemówił do nich w czasie długiej 
walki z przestrzenią i żywiołem. ldą naprzód, 
gnani własna ambicją i zaciskając zęby zdobywają 
metr za metrem, aby w końcu stanąć u mety. A je- 
Śl nie przyszli pierwsi, to pocieszają się: „na dru- 
gi raz lepiej pójazie". 

Świat sportowy w Polsce stoi znów przed im- 
prezą, która należy do najważniejszych imprez ko- 
larskich w Polsce. VII. Wyścig Kolarski Kraków— 
Zakopane, organizowany przez Żyd. Klub Sporto- 
wy „Makkabi“ w Krakowie, odbędzie się już 5. lip- 
ca. Niedługi okres czasu dzieli nas od chwili, kiedy 
czołowa grupa kolarzy Polski stanie do boju o wiel- 
ką stawkę. A będzie ona doprawdy wielką. Tytuł 
„Mistrza Polskich Gór“ oraz szarfa, nadana zwy- 
cięzcy przez Zarząd Związku Polskich Towa- 
rzystw Kolarskich, wreszcie cenna nagroda, wspa- 
niały puhar wędrowny, ofiarowańy przez firmę 
„Omega“, stanowią doprawdy piękne trofeum dla 
zwycięscy 

Jak z dotychczasowych imprez wnioskować mo- 
żna, zgromadzi bieg ten i w tym roku na starcie 
elitę kolarzy polskich. Stefański, Kłosowicz, Wię- 
cek. Targoński. Michalak, to wszystko zawodnicy, 
mogący się pokusić o pierwsze miejsce w najsil- 
niejszej nawet konkurencji A czy tylko oni? Czy 
nie znajdzie się ktoś jeszcze nieznany, którego ta- 
lent zabłyśnie nagle na horyzoncie kołarstwa pol- 
skiego i postawi go w rzędzie naszych najlep- 
szych? Dzień 5 lipca przekona nas o tem. 


Dla chieba 


(Na tlie wiedeńskiego życia szgoriowego) 


Wiadomo powszechnie, że kierunek profesionaliz 
mu wkradł się w ostatnich czasach do sportu na ca- 
iym niemal Świecie. Z uwzględnieniem niewielu wy- 
iątków ulegia większość Świata sporiowego owemu 
szałowi, czyniąc miewiuny dotychczas sport środ- 
kiem tnamszkcyj geszefciarskich, a co za tem idzie 
środkiem zarobkowania : bogacenia się, Nie poprze- 
tanie jednakże ną tem, krytyczne czasy, dające się 
oboume pod każdym względem we znaki, pohnęly 
szary tłum (mię biorący bynajmniej żywego udziału 
w sporcie) na nowe tory. szukania chleba. 


Udając się naprzykład na którekolwiek zawo- 
dy sportowe we Wiedniu (a jest ich może tutaj naj- 
w ęcej w Świecie), state spotkać się można z masa 
bezrobotnych, ofiarujących „za kilka groszy więcej” 
bilety wstępu, przez cQ zaoszczędzić można subie 
długotrwałego | necierpliwego czekania przy kasie. 
Na każdym kroku słychać nawoływania sprzedaw= 
ców programów Mstrowanych własnego nakładu. 
PrzękroczywSzy przez tnysko odbiera nam — iakby 
z meba spadły -— eden zę stu biłeterów ksrtę wsię- 
pu i Ścierałąo czemś pozornie kurz z ławki, wyciąga 
rękę po... napiwek. Niejednokrotne można się spot- 
kać z podobnym funkcjonariuszem. którego ntek- 
gentny wyraz twarzy mówi nam, że mwodziło mu 
się kiedyś lepiej. teraz iednakownż bied: pchnełs g0 
do obęcnego zajęcia. 

Niektóre boiska sportowę wę W.ednu są położo= 
ne daleko na przedmieściach Komumkacie miedzi 


miastem a niemi odbywa się przy pomocy koleji pod 
ziemnej (Stadtbahn), Bilety jazdy otrzymuje sę wy- 
łącznie przy okienku kasy. To też po ukończeniu 
zawudów powstają przy kasach zruzum.ałe „ogony“ 
Lecz tutaj znowu zabiera głos głodny bezrobotny 
z zarobkiem kiłku groszy „odstępuje“ bilety jazdy 
zdeńerwowanej — po meczu — publiczności. 

Przybywszy do m asta, słyszeć uż można nawo- 
ływania tych samych sprzedawców programów. któ 
rzy, wzyfrunąwszy z błyskawiczną szybkością na 
skrzydłach... głodu, usihiią w centrum miasta pozbyć 
Się reszty swych programów, uzaipełniwszy ie po 
drodze wynikamt meczów, oraz nazwiskami ewen- 
tualnych egzekutorów bramek. Chętnych nabywców 
znaidują w policjantach, konduktorach tramwajo- 
wych i t. p, 

Wobec w'elkies ilości podobnych imprez (również 
wiele jest ich w ciągu tygodnia), przyjęło się ogólnie 
wśród bezrobotnych to zajęcie tak. że poprze$ta a 
om wyłącznie na tem, rezygnując z szukania real- 
mejszego zatrudnienia. © które zresztą jest bardzo 
c:'ężka. 

Otóż i sport doczekał Się tego, że potraf! nietylko 
nąpelmiać kieszenie managerów imprezowych i klu- 
bhbawych. oraz zawodników —_ zawodowców, lecz że 
chwytają sę go także biedacy tak tonący brzytwy 

Wszystko, dla chleba Henryk Messinger 


W edeń, w czerwcu, 


wiecen esci krajcwe 


JĘDRZEJOWSKA i TLOCZYŃSKI W ANGUJIE. 
Przed turniejem we Wimbledon wzięli nasi mistrze | 
tennisowi udział w turnieju Qaeess Cnh ' kh 
sce 2 Boydem (Argentyna) grał Tłoczyński w dou 
blu z Jakimowiczen przeciw Kirby—Targusson. | 
przegrywając 1:6. 3:6, następile w ciężkim han: | 
dicapie wyarał kilka partyj. Jędrzejowskia po pie- | 
knem zwycięstwie nad Feltham. uległa Krahwin: ' 
kel 4:6 1:6, i wraz z Angielką Fddington przeciw 
parze Harper—Van Ryn 6:4. 1:6, 7:9. a wygrała 
przeciw Sykcs—Qrey 6-2. 6:0, oraz w handieapie 
zwycieżyła Miss Palmer. 

WYŚCIGI SZOSOWE 0O WOJEWÓDZKIE MI- 
STRZOSTWA NA 100 KM dały nastepujące wyni 


ki: W Warszawie — Michalak (2:59.24 g). Krako- 
kowie —- Jakubiec (3:38.39), Poznaniu, — Więcek 
(2:59), Śląską -— Koszczyk (2:52,15), nowy reko-d 
polski, Lodzi + Kłosowiez (3:06.55). 

MISTRZOSTWO TENNISOWE POZNANIA zdo- 
był Hebda (Lwów) į Posseltówna (Lódż). 

TEAM ROBOTNICZY POLSKI ma wyjechać do 
Palastyny na mecz z reprezentacją robotników 
palestyńskich 

POL ZW. PŁYWACKI zabranił Bocheńskienu 
startować w Belgjł z powodu zatarżu z Belg. Zw 
Pływ Bocheński wraca i tak do Polski celem ed 
bycia służby wojskowej. 

KARLICZEK ustanowił nowy rekord polski w 


PORTO 
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ZWYCIĘSCA W WIMBLEDON. 


Frank 


amerykański 
Shields ma szanse zdobycia ostatecznego zwy= 


Znakomity  tennisistą 


cięstwa w międzynarodowym 


Wimbledon. 


turnieju w 


pływaniu 100 mtr, na wznak w czasie 3,00.2 min. 

MECZ PIŁKARSKI PRZY ŚWIETLE ELEK- 
TRYCZNEM rozegrano poraz pierwszy w Polsce 
we Lwowie na boisku Cytadeli a mianowicie Old- 
boye Pogoni—Hasmonea 1:0. 


Ze sportu żytowskiego 


HAKOAH WIEDENSKI wchodzi definitywnie 
wraz z BAC do 1. ligi wiedeńskiej, prżyczem Slo- 
van również zostaje w niej, bowiem ilość klubów 
I. ligi powiększono do 12-tu. 

KAHAN, reprezentacyjny pilkarz polski (Tury- 
ści. Gracovia, Polonja) wraca do Łodzi i ma wstą- 
pić do Hakoahu. 

ZESPÓL PIŁKARSKI STOLECZNEJ MAKKA- 
BI pozyskał kilku nowych dobrych pozawarszaw: 
skich graczy. 

RUDOLFSIHUEGEL (WIEDEŃ) ma grać w War 
szuwie z Gwiazdą i Makkabi. 

PŁYWACY MAKKABI WARSZAWSKIEJ od- 
nieśli wielki sukces, zdobywając w zawodach II i 
III klasy pierwsze miejsce (614 p.), 2) AZS — 446 
p. 3) ŻASS — 212 p, 4) Polonja — 192 p, 5) Le- 
gja — 177 p, oraz wygiywaująe puhar przechodni 
w l-szym kroku pływackim. 

DANIEL PRENN, misirz Niemiec w tennisie, 

ma brać udział w miedzynarodowym turnieju Le- 
gji warszawskiej w 1 połowie lipca br. 

VIVO AC (Budapeszt) rozegrać ma zawody kwa 
lilfikacyjne z Bastją o wejście do I ligi na sku- 
tek dyskwalifikacji AN: i Turula z powodu afery 
przekupczej. VAC byl na 3 miejseu II ligi. 

* "pF *YNOWSKICH ROBOTNICZYCH KLU- 
BÓW SPORTOWYCH ZWIĄZKU „GWIAZDA“ 
z całej Polski odbędzie się w Warszawie na bol- 
sku Skry z począlkiem października br. 

EPILOGIEM EKSCESÓW ANTYŻYDOWSKICH 
W RADOMIU. po zajściach na meczu piłkarskim 
między Bar Kochbą a Czarnymi tamże. jest poda- 
nie się do cvmisji zarządu podokręgu rado nskie- 
gop n PZPN ma zamianować komisarza w tyn 
podokręgu w celu uzdrowienia stosunków, 

DR. PIŻYC. prezes Związku Żyd. Klubów Ro- 
boin. „Jutrznis'*, wybrany został generalnym se- 
kretarzenn Rob Komitetu Olimpijskiego, 

JUNIORZY LEKKOATLETYCZNI LWOWSKIE 
GO DRORU zdobyli na onegdajszych  mistrzo- 
stwach drugie miejsce (50 pkt) za Sokołem (33), 
3) Czarni (7 pkt ), 4) Pogoń (5 pkt.) 

W TRÓJBOJU LEKKUATLETYCZNYM KLU- 
BÓW ŻYDOWSKICH LWOWA 1) Freyer (Dror), 
2) Mund (Drar), 3) Langinger (Hasmonea). 

KILKU CZŁONKÓW J CZLONKIŃ MAKKABI 
I ŻASS-u WARSZAWSKIEGO ukończyło z dobry.a 
wynikiem naukę w Centralnym Instytucie Wych. 
Fiz. w Warszawie 
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Bracauia uratowana = Wisła umocniona 


„NOWY DZIENNIK", środa 1. VII. 1934 


jako leader - Pogoń coraz groźniejsza 


Ubiegła niedziela przyniosła tylko trzy wyniki: 

Lwów. Pogoń—Lechja 51 (3:1). 

Łódż, Wisła — IKS 3:2 (:t). 

Kraków. Cracovia—Ruch 4:1 (1:1). 

Białoczerwoni w składzie: Otiinowski, Filipkie- 
wiez, Zachemski, Mysiak, Sclinger, Scichter, Sper- 
ling, Poświat, Chrusviński, Malczyk, Kubiaski — 
zwyciężyła do niedawna grożny i twardy Buch 
nadspodziewauie wysoko. zasłużenie j szezęshiwie. 
Cracovia powoli sie reuowuje, w delenzywie co- 
caz lapsza (tylko Filipkiewicz taklycznie siaby je- 
szcze), w ataku ciagle się me klei (brak rozumne 
Bo 1 celowego wspólgrania, sami soliści, (nru- 
Ściński jest ruczej lącznikiem, ale nigdy kierowni- 
kiem, Małczyk bardzo słaby, Kubiński nie cemru- 
i, Poświai jeszcze nierulynowany, jedynie Sper- 
ling gra z Mysiukiem, reszła ataku nie rozumie 
ssiawiania się i Współpracy z pomoca, co czyni 
seliagera bezsilnym © klasę sćubszym, niż nim 
est faklycznic), 

Drugi sukces Cracovii powitany zosłał z zado- 
woleniem. Kraków oucichnał, Crucovia jest ura- 
„owana od s; adku i poprawia znacznie swą sylua- 
ję. Bramki strzelili Zachemski (z wolnego wy- 
równawcza do przerwy), Malczyk Poświat i Ku- 
viński. 

Ruch niema szczęścia do Krakowa Tu został po- 
wstrzymany i złamany jego żywiołowy napór Po 
ślęsce katastrofalnej z Wisla przyszła szpetna po- 
rażka z Cracovią. Ruch był bez bramkarza Mazu- 
ra į Sohoty w ataku. Peterek zawsze groźny strze- 


| 3:0, — Gradno. ŻTK (Białystol:)— 


lit 1szego gola po rogu. pozaiem unieruchomiony 
był przez Scelinnera. ktory grał najlepszy swój 
mecz w birwach Gracovi.. Najlepsi z gosci U1- 
ban (prawoskrzyujowy). Kusz v obronie i Gąsior 
w pomocy. Zwycięsiwo zadecydowane zostało w 
Il połowie, gdy z powodu toulu i obrazy sedzia p 
Ollo z Łodzi (navogół debjat jego niekorzystny) 
wykluczył 2 graczy Ruchu. eo psychicznie zdetono- 
wale zespół ambiluych Ślązakow. 

Tabela Ligowa 1) Wisła 11 gier, 15 pkt. 32:15 


stos. bramek, 2) Legja 9 g.. 12 pki, 25:12 st br, 
3) Warla 10 g., 12 pul. 2546 sl br, 4) Pogoń 
9u, 12 phi 20:15 st br, 5) Ruch 10 g, 10 pkt, 
18:18 st br. 6) Garbarsia $ BE. auka EU st 
br, 7) ŁKS. 10 g, $ pkt, 19:19 st. br. S) Polonja 
Hg, 9 pkt. 19:26 st. br. 9) Grucovia II g, X pkt. 
18:26 st br, 10) Warszawianka 9 g, 8 pkt. 23:27 
st br, 11) Lechia © g. 6 pkt. 10:29 st br, 12) 


Czarni 9 g., b pkt, 13:26 st br. 


DALSZE WYNIKI kraków A kłasa: Podgórze 
—lLoevia 3:0. Korona—Krowońrza 3:3. Tarnów. 
Metal-Samson 5:2, Bocheński KS—ŻMS. 2:0 — 


Gwi1azda— Znicz 
Cresovia 2:1. 
Łódź. ilakouh—Strzelecki KS 40. Turysci—ŁTSG 
3:1. — Poznań Olimpja— Lechia 5:2. 

SKLAD TEAMU POLSKI NA MECZ Z ŁOTWĄ: 
Albański (Pogoń). Bułanow (Polesia), Pychow- 
ski, Makowski. Kotlarczykowie. Balcer. Kisteliński 
Reyman (Wisła), Kossok (Pogoń) Szczepaniak 
(Polonja). Tylko 7-miu z Wisły! 


Warszawa  Skru—Mukkabi 7.3, 


Polska zwycięża w trójm eczu bałtyckim 


Trójmecz Bałtycki ickkoatlctyczny (Polska— E- 
stonja-- Łotwa) rozegrany we Wilnie przyniósł 
w pierwszym dniu zwycięstwo Frojanowskiego JI 
na 100 mtr, (108 s). 4-te miejsce eljasza w rzucie 
kulą (13.97 mtr ), zwycięstwo Maszewskiego na 800 
mtir, (2,026), pobicie rekordu polskiego w skoku 
w dał przez Sikorskiego (732) i Nowaka (7.31) 


przy w dwóch ie WA miejsce, zupełny 


Berlin 29. 6. 5. (Sch) Na propozycję rządu 
uemieckiego odbycia rozmów przyjacielskich 
«prosił Mussolini dra Brueningą į dra Cur- 


INSTYTUT MUZY: ZNY W KRAKOWIE 
al. św. Anny 2, II. p. tel. 122-36 Kier.: Dr Józef Reiss 


WPISY 


„rzedwakacyjne na rok szkolny 1931/32 do 

wszystkich klas przyjmuje kancelarja w godz. 

od 4 do 7-<j popol. do dnia 4. lipca br. 

Wpisujący się przed wakacjami zwolnieni sm 

ad opłaty wpisowego. 1851x 
—og— 


NOWA FREMJA 


zawód Mikrula i Szydłowskiecgo w rzucie oszcze- 
pem (4-te i 6-1e), zwyciestwo Nowosielskiego i 
Trojanowskiego 1 w biegu 110 m. z płolkami, zwy- 
cięstwo Kusocińskiego na 5.000 mir. i drugie miej- 
sce Polski w sztafecie 4x100 mtr. — w rezuliacie 
czego Polska prowadziła (62 pkt) przed Łotwa 
(4 pkt.) i Estonją (51 pkt). 


Wyniki drugiego dnia w nast numerze. 


przybyli 


tiusa, aby w najbliższej przyszłości 

z Wizytą do Rzymu. Z kół poinformowanycn 

donozą, że zaprosiny zostały przez ministrów 

niemieckich przyjęle. Data wyjazdu nie zə- 

stała jeszcze ustalona. 
. 


' . 


Nowy Jork 29. 6. (R). Upałty w Środkowo-za- 
chodnich Stanach Ziednoczonych trwają w dal- 
szym ciągu i przybierają rozmiary klęski ele- 
mentarnej. Szkody w plonach rolnych są bar- 
dzo wielkie. Wskutek niezwykłych upałów zgi- 
nęło też wiele ludzi, których ogólną liczbę oce- 
niają na 200 osób. 


az A A A S 


Str 7 ' 
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„GROŻNI* KOMUNIŚCI... 
Warszawa 29. 6. (Sin) W piątek O go- 
dzinie 8-mej rano wkroczyła policja do mite 
szkania niejakiego Zielonki (Muranowska 30) 
i po przeprowadzeniu rewizji, kióra nie dała 
żadnego wyniku, aresztowała pod zarzutem 
komunizmu kandydata rabinackiego finema 


Zielonkę, szwagra jego oraz rabina Abrama 
Molowieckiego, wnuka słynnego cadyka z 
Sionimia. Mimo interwenjci rabina Posnera 


aresztowanych przetrzymano w aresztach po- 
licji politycznej przez trzy dni. Przez cały lan 
czas aresztowani pościli, gdyż nie chcieli jeść 
| pożywienia niekoszernego, na przyniesienie 
zaś wiktu koszernego nie zezwolono im. Do- 
piero wczoraj rano wypuszczeni zostali wszy- 
sey trzej „groźni“ komuniści na wolną stopę. 


Dwa samobkó stwaw Zakopanem 


Zakopane 29, 6. PAT, W niedzielę 2j bm. nad 
ranem p. Elżbieta Hospadska z Pragi czeskiej, 
licząca lat 23, bawiąca od paru tygodni na wy» 
wczasach w Zakopanem, po powrocie z zaba» 
wy od Trzaski, którą spędziła w towarzystwie 
przyjaciółki — Czeszki i paru młodych ludzi z 
Zakopanego. rzuciła się przez okno z piętra wil- 
lii doznała ciężkich obrażeń. Po przewiezieniu 
do szpitala u denatki stwierdzono złamanie krę 
gosłupa, w następsiwie czego doznała paraliżu 
kończyn. Powód samobójstwa nieznany. 

Zakopane 29. 6. PAT. W poniedziałek 29 bm. 
około godziny 11 przed południem bawiący na 
wywczasach w Zakopanem znany i ceniony chł 

rurg z Poznania, Dr. Leon Mieczkowski, lat 60, 

przez otwarcie sobie skalpelem klatki piersio- 
wej i przebicie sztyletem serca odebrał sobie 
Życie Denata znaleziono w parę minut po zgo- 
nie. Powód samobójstwa nieznany. Przypusze 
czają że powodem była choroba nieuleczalna. 
Ś. p. Dr Mieczkowski przeszedł przęd kilku 
dniami ciężką operację. 


Młody student żydowski 
spadł ze Świnicy 


Zakopane 29. 6. PAT. W niedzielę 28 b. m. 0» 
koło godz. 14 zaalarmowane zostało schronisko 
na Hali Gąsienicowej, że iakiś turysta spadł ze 
Świnicy. Przebywający na Hali bataljon korpue 
su kadetów z Chełmna. pod dowództwem majo= 
ra Pałabana. wysłał na miejsce wypadku 5 kom 
panię szkolną pod dowództwem kpt. Giedroni- 
cza. Ekspedycja znalazła turystę i po udziele= 
niu mu pierwszej pomoy w Kuźnicy, oddała go 
Ochotniczemu pogotowiu ratunkowemu, Jest to 
pierwszy wypadek w tym sezonie. Wypadkowi 
uleg! 15-letni uczeń gimnazjalny Faiwel Banach 
z Nowego Targu. który wraz z paru kolegami 
wybral się na wycieczkę. Stan Banacha nie jest 
grazny, jakkolwiek doznał on wstrząsu mózgu 
i silnych potłuczeń. 


DLA PRENUMERATORÓW 


„NOWEGO DZIENNIKA“! 


Jako dalszą premję dla naszych Sz. Prenumeratorów dajemy pe cenach ZNACZNIE zniżonych 
szereg wariościowych dzieł beletrystycznych: 


1) Szalom Asz: Ameryka, powieść _. . 


2) Balzac: Kawalerskie gospodarstwo. w irómaczeniu 
Boya, powieść > ' p k ` 


3) Boy: Nowe studja z ay francuskiej (Pascal, 


Molier, Balzac itd ) i , 


4) Teofil Gautier: Pauna de iia, w tłómaczeniu 


Boya, powieść : : s 


5) August hr. de Villers de l'Isle Adam: Ewa przy- 


[ena (era (ena Tena pla m- 
Lsiugerska szych Perum. Lulęgarike szych Precum. 
i 

. Z43— 196 szłości, powieść k . $ . è Zł6— 1'90 

6) Maurice Renard: Cz:owiek. który Aal być Bo- 
6 „ 6— 190 giem, powieść NAT _- 222 _ „JE „ 7— 250 
7) Rachilde: Wielki pau, powieść , G, „6— 190 
. » 5— 190 || 8) Luigi Pirandeilo: Cień Macieja Pascala, powieść „ 8— %50 
9) Jan Stycz: Czarny pies, powieść a ii »„ 6— 190 

5 FE IA 10) Ludwik Anton: Pżuma japońska, powieść z tajem- 
nie duszy ludu Wschodu + BT. M2 „ 7— 250 


Dla Prenumeratorów z prowincji tylko za nadesłaniem należytości z góry (blankietem nadawczym P. K. O. Nr. 400.630) 
już wraz z portem poleconem: za Í książkę Zł. 1720, za 2—4 książek Zł. 1:60, za wszystkie książki Zł. 
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„NOWY DZIENNIK”, środa 1. VII, 1931 


MLA FREYMAN. 


Aforyzmy 


o mądrości i innych... przywarach|! 


1. 

Nie trudno jesi postępować „mądrże”, gdy serca 
wię dostaje. 

2. 

Nieme n.cżego Śrmięszhiejszego i fatalniejszego w 
skutkach. jak gdy ludzie głupi posługują się taktyką 
ani mąarych. 

a. 

Gzlecwiek prawdziwie mądry nie będzie nigdy nrze 
cagal struny — chyba wtedy, gdy nim kierować hę- 
dz e swiadoma celowość, 


4, 

Życie, notmowańe samą mądrością i t. zw, życio- 
wym ożsądkiefn, jest najczęściej szare, płaskie 1 bez 
nadziejne. 

3. 
— „udzie naprawdę wartościowi mają wystąpienie 
proste, choć ich natura wcale taką nie jest; i tylko 
nadate zera okadzają siebie i drugich szumnemi fra- 
zesami. 

6. 

Naczó!ł mają udzie mało zrozum.enja ! czucia dla 
cierpeń druglch, Okazują je wprawdzie dość często 
lecz z najrozmautszych pobudek: jedni d'atego, źe 
chcą za dahrych uchodzić; inni — że w cierpieniach 
drugich znajdują niejako pociechę dia własnych nie- 
szczęść i zawodów; jeszcze inni, dla głęboko tajo- 
nego zadowolenia, 2e ich to nieszczęście ominęło. — 
Lecz sa i tacy, którzy nawet wsbółaziucia nie oka- 
zują — nie tyle ze złośliwości, le z wtodzonei głu* 
poty. 
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Czlowiek nieszcześliwy jest zawsze Sari I to po- 
glebia jego nieszczęśc e. 


8. 
Hypertrofja wczuć jest najczęściej zgubą dla tych, 
którzy są nią doiknięcL 


9. 
Mówić ludziom prawdę, to rzecz wielce ryzykow- 
ma; mówić ją sobie — najczęściej wstydliwa, 


10. 
Z iudźmi jak z pieniądźmi: nie tak dobrze z nimi 
fak Zle bez mich.. 
11. 
Dia człowieka o pewnej zdeklaruwanei imdywidu- 
almości być w zgodzie ze wszystkimi ludźm! — zna- 
czy o.e być w zgodzi. z sobą, 


12. 
Trudno jest wierzyć w miłość prawdziwą, — lecz 
stokroć trudniej jest w nią nie wierzyć. 


13. 

Człowiek lichy ugina kark pod knutem, — czło- 
więk wartościowy jeszcze bardziej się pręży i złowę 
podnos!. 

14, 

Ludzie są najczęściej powierzchowni i płytcy, £ to 
ım daje możność utrzyrmamia się na powierzchni; Im- 
dzie ważcy idą przeważnie na dno. 


15. 
Prawdziwa dobroć jest równe rzaądkiem Zjawi- 
skiem, jak prawdziwa mądrość. Bo ta ostatnia jest 
zawsze światłą dobrocią. 


16, 
Życie samo w sobie nie jest proste, Każdy uprasz- 
cza 'e sobie tylko na swój sposób. 


17. 
Są 'vdzie, którzy mają złe ińtencie. mimo, że po- 
stepu a dobrze. I naodwrót: są tacy którzy intencje 
mają aobre, a postępuią źle. 


18. 
M:eć zdrowy instynkt egu'styczny znaczy: być 
zdatnym do życia. 
19. 
zanm człowiek dochodzi do + zw, rozumu, jest już 
najczęściej u schyłku życia 


20. 
Rozum to rzecz bardzo cenna — nie należy jes je- 
dnak zbytnio przeceniać. 


21. 
Me do czynienia z glupim! ludźraż, to prawdziwa 
rozpacz I nieszczęście. 
22. 
Bywają rozmaite kategonie rozumu: rozum t, zw. 


zdrowy, który ma jasność, logikę i siłę racyj, które 
WYIZTŁAje, 
Rozum zimny: jesz ostry i cięty tak stał, 
Rozum przewidujący: jest pełen żastanowiefda. 
Roam kramarski: sprytny, przebiegły, podstępny, 
Rozum spokojny: trzeźwy i praktyczny. 
Jesi też i rozum „merozutnny'* — z wszystkieh tu 
wylczonych może najcenniejszy, 


23 

W miłości niema nigdy równości: zawsze jedna 
strona dzięsży hegenionię, A że każda z nich dąży 
do wydarcia drugiej władzy — trwa ciagla walka. 
To też miłość jest walką — najczęściej męczącą i wy 
czerpulącą, 

24. 

Tak zwane karambole erctyczne zdarzają sę wó- 
wczis — gdy instynkty się rozumieją I wzajem po” 
cąga'ą — a nie rozumieją serca i inteliekty, Miłość 
taka, choć z początku gwałtowna i silna, kończy się 
szybko i to zwykle dia jednej ze stron — tragicznie! 


25. 

Ludz e najczęściej puszczaią w obieg monety wła- 
sne, próźneści. wrmawiając w nnych, że to naj- 
szczetsze złoto. Dopiero ż bliska się jei przyjrzaw- 
szy . do rąk wziąwszy, spostrzegatny, że to tandeta, 
cha, świecąca blaszka. 


26. 

Gdóv jesteś w potrzebie, możesz zawsze liczyć 
na światłe i cenne rady przyjacćł; n.gdy na po- 
moc prawidziwą, któraby cię z opresji wyciągnąć 
mogia Jeżeli zaś zdanzają się wyjątka, to potwier- 
dzają cne tylko regułę. 


27. 
Wobec dobroci ludzkiej należy tak samo być o- 
strożnym, jak wobec złości. Często bowiem w tej 
perwszei mieśc. się ta druga I — odwrotnie. 


28. 

Chac być dobrym dyplomatą, trzeba niekiedy nie 
być mm weste. 

29. 

Tłumaczenie się — n tlumaczenie pobudek swoje- 
go prstępowani obracają najczęściej ludzie w akt 
oskarżenia przeciw tobie. Mądrzej jest zatem mil- 
czeć . me dawać żadnych wy!aśnień. 


30. 

Życie wydaję mi się niekiedy jak zwyczainy jar- 
mark. Im kto głośniej 1 hałaśliwiej zachwala swoje 
towar; tem więcej chętnych i ciekawych dokoła 
siebie Ściąga, lecz dop.ero w domu orientuje sę na* 
bywca, że nabył lichnię. Właściciel solidnego towa- 
ru czeka spokojnie za ladą. pewny i świadomy swe 
go wamu, Długo ieduakże czekać musi, nim się po” 
jaw. ktoś, kto vcemi i nabędzie wartośc.orwe przed- 
mioty Najczęściej mija go i ta okazja. 


31. 

To co ludzie nazywają u drugich dz.wactwem, 
jest najczęściej dla nick niezrozumi:ałem i niedostę- 
pmem. Dziwacy bow'em mają swoją logikę czynów, 
lecz łumaczą ją tylko — sobie! 


32. 
Saincbóistwo jest często affirmacią i zarazem pro 
testeni życia. 
33. 
Czelneść jest w życiu: ogromnie potrzebną. B'ada 
termu. kto jej nie posiada. 


34. 

Często ci, którzy mają obrotny koniec języka, 
wchodzą zz inteligentnych mądrych, ba — nawet u- 
czuc.cwych! To też nic dziwnego. że nawet naiwni- 
kliws: dają się na to złapać, Dopiero biiskie z tymi 
ludźmi zetknięcie wykazuje pomyłkę. 


35. 
Gdy wszystkie burze ucíszają się w człowieku, 
mema już w nim właściwego życia. Ale czy życie 
jest hezwaględnem dobrem? Tak i — nie, 


36. 

Wybór kudzi, z którymi się obcu e. jest niesłycha- 
nie ważny. Lecz trudny, bo mewiadomo, czem się 
kierować, 

31. 

Wybaczamy  niefedno ludziom, którzy nas ko- 

chają. A to dlatego, że skoro nas kochają, to albo 
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ńaszych wad nie widzą, albo kochają nas mimo sich, 
A to ma dia nas jeszcze głębsze znaczenię, 


B- 

Duchowe wnętrze czlowieka można porównać z 
przeżrojem ziemi. Sa tam rozmaite uwatstwowie- 
nia, Gdpowiadaiące rozmaitym okresom gesłogicz- 
nym, Tylko, że gdy ne powierzchw ziemi jest zaw- 
sze pełne I kwitnące życie to u nas nierzadko pa- 
nuje zupelna martwota. 

39. 

Gdy się jest młodym. bierze się wszystko na wa- 
gę zicta l miarę Fidjasza. Biada ludziom, którzy Się: 
nigdy nie starzeją! 

40. 

Gzławiek, który się dużo śmieje, dużo placze i' 

kocna muzykę, napewme nle jest złym człowiekiem. 


41 
Choćbyś miał w koszu najszczersze © najprawdzi- 
wsze brylanty, jesteś stracony, jeśli nie potrafisz 
ich wydobyć | nastawić pod światło. 
42. 
Czlowiek się korzy pnzed malesiatem Śmierci, — 
lecz lekceważy stokroć większy majestat życia! 


43. 

Uderzanie w wielkie dzwony t. ew. krzywdy Spo 
ieczuej | yazuc „ogólno-ludzkich", kończy, się naj- 
częścej jeno szummem rozkołysaniem fl powietrza 
gwoli własnej apoteozy. 

4i. 

Ludzie chętnie mówią drugim ostatnie impertynen- 
cie pod pozorem „prawdy“. Sami jednakże oburza- 
ją sę, gdy się in mówi prawdę pod pozorem choćby 


imcertyneneji, 
WILLA TATARSKA 


KRYNICE ordynuje jak zwykle 
41Fs Dr. Berkman 


CHCESZ OTRZYMA‘ | ROWERKI DZIECIĘCE 


Zł 26'50 poleca Fabry - 


| 
POSADĘ? Musisz nkcń | 
czyć kursy fachowe. kc É 
esponderk. im. profesr 
ra Sekułowicza, Warsz | 
wa, Żórawia 42. Kursy | 
wyuczają listownie: bu- | 
chaltert, rachenkowośc 
kupieckiej, karesponder: 
CH handlowej, stenogre | 
fH nauki bandu. prawa 
kaligrafii pisania na ma 
szynach towaroznaw 
stwa, ang:elskiego fran 
guskięgo.  Miemieck.ego 
pisewni gramatyki por 
skiej. ekonomi. Po skof- 
czeniu egzamin. — Żąda 
ł 


cie prosnektów! 1522: 


REPARACJE MASZYN 
do szycia Tav erów. gre 
mofonów tamo precy 
zyjnie pod gwarancją — 
Skład maszyn. Kraków 
ZWIERZYNIECKA 6. 
1626» 


WÓZKI DZIECIĘCE nai 
nowsze modele. polec: 
najtare! gotówką. rata- 
mi, Fabryczny Skład na 
Polskę. Kraków, zylkc 
ZWIERZYNIECKA 6. 
16293 


DYWANY ręczne. k} | 
my. Dywan“ Kraków 
Pcdgórze ul King! 9 - 
Telefon 116-09. tir 


czny Skład. Kraków, — 
ZWIERZYNIECKA 6. 
1630 


PŁACHIY neprzemaka 
ne, płótra żaglowe, iw- 
tacie skóry do celów an- 
tonmrobiłowych. — oraz 
wszeikie prłybory tap: 
cerskie polece: Sklad dy 
wanów i bnoleum Fisch- 
man, Kraków, ti Grodz- 
ke 13 1184x 


GUMY DO WÓZKÓW 
dziecięcych naciąga na 
poczekaniu Fabryczny 
Skład wózków dziecię- 
cych, Kraków, tyiko si 
ZWIERZYNIECKA 6. 


ZAKOPANE  Nowoo- 
warty Pensjonat zdro- 
wotny „Arosa“ dla dzie- 
-i od lat 4 wymagaja- 
cych stałej opieki le. 
karskiej i pielęgnacji. 
(Rekovwalescenci, dzie- 
ci chorowite. anemiczne 
itd) Kierownik Dr Ka- 
rol Fischer Spec cho- 
rób dziecięcych. Ka- 
sprusie 60. Telefon 337. 
Choroby zakaźne szcze- 
gólnie gruźlica wyklu- 
czone. Piękny ogród, 
wielhi taras, słoneczne 
położenie. Pełny kom- 
fort. 1692er 


WWwWwVYYVVWYVYVYVYVVYV 
WAZ? EDLA PP. DERTYSTÓW 


Specjalny gips dentystyczny oferuja po bar- 
dzo niskich cznach 


SKLAD GIPSU DENTYSTYCZNEGO 


Józefa Zawożnika 


Kraków, ul. Wrocławska 56 
Telefon Nr. 138-46 


Dostawy wprost do Zakla. w w Krakowie | 
nz prowinej uskutecznia się odwrotnie 


AAAAAAAAAAAAAAAAA 
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